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Powiastka dla niegrzecznych dzieci.

Wielka była radość Stasia, gdy mu 
pewnego razu mama kupiła klatkę z 
dwoma ślicznemi kanarkami. — Ser­
decznie też Staś podziękował mamie 
i ucieszony powiesił klatkę w swoim 
pokoiku.

Jego siostrzyczka Maniusia dzieli­
ła także tę radość, ale zupełnie z inne­
go powodu. Wiedziała ona, że Staś 
zajęty kanarkami, nie będzie jej 
przeszkadzał w naukach krzykami i 
głośną rozmową i że tym sposobem bę­
dzie mogła spokojnie się uczyć.

Ach, bo Staś miał tę brzydką wa­
dę, że się ze siostrzycką niegrzecznie 
obchodził.

Powiesiwszy więc klatkę w swoim 
pokoiku był niezmiernie dumny, że 
posiada tak piękne kanarki, które 
skacząc wesoło, przyglądały się Sta­
siowi ciekawie jakby pragnęły coś.

Domyślny Staś dał im świeżą wo­
dę, w której się natychmiast ptaszki 
wykąpały i cichem ćwierkotaniem po­
dziękowały za nią swemu panu.

Staś usiadł do nauki. Kanarki za­
częły mu śpiewać. Z początku śpie­
wały cicho później głośniej, a w koń­
cu tak głośno, aż Stasiowi w uszach 
dzwoniło^

Koncert ten potęgował się do tego 
stopnia, że biedny Staś przerwał czy­
tanie, bo w żaden sposób uczyć się nie 
mógł.

Stanął więc przy klatce i zaczął 
im prawić nauki.

— Moje ptaszki jeżeli chcecie, a- 
bym was kochał, bądźcie grzeczne i 
nie tak hałaśliwe. Pamiętajcie o tern, 
że dobrze wychowane ptaszki, jak 
również i dziatki, nigdy drugiemu u- 
czyć się nie przeszkadzają.

Tu jednak się wstrzymał, chociaż 
pragnął dalej jeszcze mówić, bo mu 
na myśl przyszła jego siostrzyczka 
on bardzo często przeszkadzał w nau­
kach.

Popatrzył więc na ptaszki i nic nie 
mówiąc zaczął chodzić po pokoju.

Wreszcie po chwili usiadł przy 
stoliku, podparł się na łokciu i w mil­
czeniu spoglądał na ptaszki.

Śpiew ustał. Ale rozpoczęło się coś 
nowego.

Kanarek większy i silniejszy za­
czął prześladować mniejszego.

Jeżeli ten mniejszy przeszedł na 
prawą stronę klatki, on za nim, gdy 
na lewo, on za nim i chociaż biedny 
ptaszyna nic mu nie zawinił, on jed­
nak go dziobał zawzięcie.

Zerwał się Staś na równe nogi. — 
Przyskoczył do klatki i rzekł rozgnie­
wany.

— Ach ty niedobry brzydki ptaku! 
Dlaczego słabszego bijesz? Nie wiesz, 
że to jest największym wstydem do­
kuczać słabszemu? Cóż on ci zawinił? 
Co? Gdyby to uczynił jeden z moich 
kolegów, tobyin mu dał taką naukę, 
żeby ją pamiętał aż do śmierci. Ale 
żaden chłopczyk tegoby nie uczynił, 
chyba tylko taki bezrozumny, jak ty 
ptaszek. Wstydź się...

Ale i teraz przerwał sam sobie, bo 
mimowoli stanęła mu na myśli jego 
siostrzyczka Maniusia, która nieraz 
gorzko z przyczyny Stasia płakała.

Zawstydzony swojemi naukami, 
wyszedł z pokoju, poszedł do Maniu- 
si i nietylko, że jej nie przeszkadzał,

L O T /W J K

Wyszły dzieci z izby, 
Patrzą siq do góry, 
Na niebo błękitne, 
Na strzępiaste chmury.

Co tam leci zdała
Z trzaskiem i markotem 
Ach, to płynie lotnik 
Białym samolotem.

Hen, m słońca promieniach 
Szybuje jak ptaki.
Jak cudnie być musi 
Pośród jazdy takiej!

Wysoko, mysoko, 
Pod chmurami płynie, 
Wreszcie znikł m oddali 
W błękitom głębinie.

Patrzą dzieci m górę, 
Patrzą zadumane;
— Mamo! gdy dorosnę, 
Lotnikiem zostanę!

ale owszem pomagał jej w nauczaniu 
lekcyj.

I odtąd codziennie tak postępuje 
z Maniusią, która nie może nadziwić 
się tej zmianie w swoim braciszku.

A kanarki? — Ot, jakto kanarki, 
chociaż im Staś prawi moralne prze­
mowy one się biją i krzykliwie śpie­
wają, że aż się w głowie przewraca. 
Jednakże Staś bardzo, szanuje owe 

kanarki, bo to one wskazały mu nie­
właściwe jego postępowanie z sio­
strzyczką.

I 
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a r tifsta m alarr

Zaciekawi Was zapewnie wiado­
mość, że w Francji żyje bardzo młody 
chłopiec, który posiada wielkie zdol­
ności do malarstwa. Nazywa się Pa­
weł Froidereaux, a pochodzi z Metzu. 
Tego młodego artystę nikt nie uczył 
malować — jest samoukiem. Obrazy 
jego są wystawione na widok publicz­
ny w Paryżu w „Salonie Niezależ- 
nych“ i podziwiane przez zwiedzają­
cych wystawę.
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Napisała Bugumila Rakowska.

JE o f i.

Opowiadanie « życia młodzieży 

polsko - amerykańskiej

Ż o rż n ie je s t ju ż d z ieck iem , lic zy  
la t b lisk o  cz te rn aśc ie  i je s t n ad w iek  

ro z ro s ły  i s iln y . I w arz  ch ło p ca  o  m ięk  

k ich , s ło w iań sk ich ry sach , o k a la ją  

w ło sy ja sn e , k o lo ru d o jrzew a jąceg o  

zb o ża . B y stre  o czy są b łęk itn e , jak  

n ieb o w  p o g o d n y , le tn i ran ek  n ad  c i­

ch ą p o lsk ą w io sk ą , w  k tó re j Ż o rż u j ­

rza ł p o  raz  p ie rw szy  ten  św ia t.

Ż o rż n ie zn a P o lsk i, ch o c iaż s ię w  

n ie j u ro d z ił, g d y ż m ałem  b y ł je szcze  

d z ieck iem , g d y  g o  p rze s tra szo n a d a le ­

k ą  p o d ró żą m ło d a m ateczk a , w io z ła  

p rzez  sp ien io n e , g łęb o k ie w o d y d o  

„ ra ju  am ery k ań sk ieg o 1 4 , d o k ąd ju ż  

p rzed tem  p o d ąży ł b y ł o jc iec , szu k a ją ­

cy  za m o rzem  lep sze j d o li.

Ż o rż je s t sy n em p o lsk ieg o w y ­

ch o d źcy , w zró s ł i w y ch o w a ł s ię w  A -  

m ery ce , w śró d lu d z i o b cy ch n a ro d o ­

w o śc ią i d u ch em . M ieszk a  w raz z ro ­

d z icam i n a  ro z leg łem  i lu d n em  p rzed ­

m ieśc iu N o w eg o Jo rk u , s tan o iw iącem  

sam o  d la  s ieb ie o d ręb n e , w ie lk ie  m ia ­

s to . D zie ln ica , g d z ie m ieszk a , n ie  je s t  

n aw e t o s ied lem  p o lsk iem ; ży ją tu  o -  

b o k  s ieb ie P o lacy i A jry sze (Irlan d ­

czy cy ), N iem cy i W ło si, a g ó ru ją  li­

czeb n ie  rd zen n i A m ery k an ie , p y szn i i 

ch e łp liw i. R o d z ice Ż o rża p o s iad a ją  

g ro se rn ię (sk ład a rty k u łó w sp o ży w ­

czy ch ), d a jącą im  d o s ta tn ie u trzy m a ­

n ie .
Ż o rż czu je s ię A m ery k an in em . 

W szy stk o , co ch ło p ak a o tacza w  za ­

m o rsk im  k ra ju , im p o n u je  m u  o g ro m ­

n ie . T y le  s ię  ju ż  n as łu ch a ł 'o w ie lk o śc i  

i b o gac tw ie A m ery k i, że zd a je s ię  

ch ło p ak o w i, iż n ig d z ie n ie m o że b y ć  

lep ie j i p ięk n ie j.

—  P o lan d , to  k ra j m ały  i b ied n y  —  

m ó w i Ż o rż . —  N a có ż d ąży lib y  lu d z ie  

s tam tąd  aż tu ta j, g d y b y  u  s ieb ie m ie ­

li d o sy ć  p racy  i ch łeb a ...

W y raz  P o lsk a n ie  ro zb u d za n icze ­

g o  g łęb szeg o w  u k o ły san e j o b cem i o -  

b razam i d u szy  teg o  p o lsk o -am ery k ań ­

sk ieg o  m ło d z ień ca . A  z re sz tą , có ż w ie  

Ż o rż o sw ej d a lek ie j o jczy źn ie? O j ­

c iec , za ję ty b y sn e rem , rzad k o  o n ie j 

(w isp o m in a . W  szk o le s ły szy jed y n ie  

ję zy k  an g ie lsk i i n ic m u  tam  n ie  m ó ­

w ią o  P o lsce . W A k o śc ie le k s iąd z Ir ­

lan d czy k m o d li s ię p o an g ie lsk u  i w  

ty m  języ k u  w y g ła sza  n au k i.

M atk a jed y n ie o p o w iad a sy n o w i o  

P o lsce .

Jes t to  p ro s ta , zap raco w an a k o b ie ­

c in a  i n ie  u m ie  w y raz ić s ło w am i teg o , 

co b a rd zo  g łęb o k o  czu je  w  d u szy . W
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je j w sp o m n ien iach o d b ija s ię P o lsk a  

w  o b raz ie ro d z in n e j w io sk i, le żące j  

d a lek o  w  W ie lk o p o lsce .

W  w o ln y ch  o d  za jęć  ch w ilach , o p o ­

w iad a  jed y n ak o w i o  m ały m  k o śc ió łk u , 

o to czo n y m  cm en ta rzem , k ęd y  sp o czy ­

w ają je j ro d z ice , a jeg o d z iad k o w ie .  

M ó w i o n isk ich ch a tk ach , o łąk ach , 

b ia ły ch o d  s to k ro c i, o p o lach z ie lo ­

n y ch , k tó ry m  c ich o  p rzy śp iew u je  sk o ­

w ro n ek i o s reb rn y ch b rzó zk ach ,  

ch w ie jący ch  d łu g ie  i g ib k ie  g a łązk i n a  

w ie trze ...
—  W  zam o rsk im  k ra ju  są p a rk i o -  

g ro m n e i ro sn ą w  n ich  d rzew a w sp a ­

n ia łe , le cz tak ich b rzó zek cu d n y ch , 

jak  tam  u  n as w  P o lsce , to  ch y b a  n ig ­

d z ie n iem a ... —  szep cze , tę sk n iąca  za  

s iw ą z iem ią  k o b ie ta . A  p o tem  s ięg a  p o  

k s iążk ę  d o  n ab o żeń s tw a , g ru b ą , w  zn i­

szczo n ej o p raw ie , z p o cze rn ia łem i o d  

częs teg o u ży w an ia k a rtk am i i p o k a ­

zu je Ż o rżo w i.

—  P a trz , sy n u , to m o ja n a jm ilsza  

p am ią tk a  z P o lsk i...

I tu li k s ięg ę d łu g o  w  d ło n iach  i za ­

m y śla s ię g łęb o k o . M aleń k ie , n ib y  p e ­

re łk i łe zk i, to czą s ię szy b k o , jed n a  

d ru g ą  g o n iąc , p o  ru m ian y ch  licach  je ­

szcze m ło d e j k o b ie ty .

O , Ż o rż  P o lsk i n ie lu b i! ...

— C zem u m aleń k a p łacze , g d y  

sw ó j P o lan d  w sp o m in a?

C h ło p ak o w i n ie  są  m iłe łzy w o -  

czach u k o ch an e j m atk i. W id ząc je ,  

m y śli o P o lsce z n iech ęc ią .

Ż o rż o trzą sa s ię jed n ak  szy b k o  z  

n iem iły ch  w rażeń . Je st b a rd zo ży w y  

i ru ch liw y . W  zaciszn e j „e li“ (zau łek )  

czek a  n a n ieg o g ro m ad k a ró w ie śn i­

k ó w  i p rzy  w eso łe j zab aw ie ch ło p ak  

zap o m in a o P o lsce  i o  łz ach  m atczy ­

n y ch .

C h ło p cy k rzy czą i d o k azu ją , p o ­

s łu g u jąc s ię b rzy d k ą g w arą , z ło żo n ą  

n a w p ó ł z  p o lsk ieg o , n a w p ó ł z an ­

g ie lsk ieg o  ję zy k a . M o w ą tak ą m ó w ią  

p raw ie w szy stk ie p o lsk ie d z iec i w  

A m ery ce .

R o zb rzm iew a o k rzy k w o jen n y .  

C h ło p acy b a iw ią s ię w  T n d jan , to czą ­

cy ch zac iek łe b o je o p rzy n a leżn ą im  

o d w iek ó w  z iem ię . Ż o rż je s t w o d zem .  

G ło w ę p rzy stro ił w  o p ask ę p ap ie ro ­

w ą, p o za  k tó rą  s te rczą  sz ty w n o  p o u ty -  

k an e p ió ra . N ie je st ju ż Ż o rżem ; za ­

m ien ił s ię  w  „C zerw o n eg o  Ja s trzęb ia 4 4 . 

O d w ażn y  i w aleczn y  w ó d z  cze rw o n o -  

sk ó ry ch  to czy  b o je  i Z w y c ięża . C ó ż w  

te rn d z iw n eg o , p rzec ież  w alczy o o j ­

czy stą z iem ię , k tó rą A n g licy p rag n ą  

w y d rzeć jeg o  p lem ien iu .

Ż o rż  w raca  ze  szk o ły , rzu ca  k s iążk i 

i z zap a łem  zab ie ra s ię d o jed zen ia .

Nr, 3

S m aczn a  „p a ja 4 4 , (co ś w  ro d za ju  n a le ­

śn ik a), su to o b lan e so k iem , zy sk u je  

jeg o u zn an ie . M atk a  p rze su w a d ło n ią  

p ie szczo tliw ie p o zw ich rzo n ej czu ­

p ry n ie ch ło p ca .

22 M am  d la c ieb ie n ie sp o d z ian k ę  

—  m ó w i —  sąd zę , że  s ię u c ieszy sz . Je -  

d z iem y  d o  N o w eg o  Jo rk u . P rzy b ęd z ie  

tam  o k rę t z P o lsk i. P o m y śl sy n k u  z  

P o lsk i... N asz p o lsk i s ta tek  w p ro s t z  

k ra ju ... C zy ż  to  n ie  p ięk n ie !...

—  O ,y es  m am a, p o jed z iem y . O , N o ­

w y  Jo rk , p ięk n e m iasto . T y le tam  

św ia te ł, ru ch  i g w ar  w  z  d o łu , n ie  d o j ­

rzy sz  ich  szczy tu . O , y es , m am a , d z ień  

i w  n o cy , a d o m y tak o lb rzy m ie , że  

p a trząc  czem u  n ie , p o jed z iem y .

C h ło p ak  c ie szy  s ię  b a rd zo  m y ślą o  

p o d ró ży  d o  m iasta -o lb rzy m a ,  le cz  w ia ­

d o m o ść o o k ręc ie z P o lsk i n ie o d b ija  

s ię  ży w ie j w  jeg o  m y ślach .

W  s ło n eczn e , s ie rp n io w e p o p o łu d ­

n ie  za leg ły  tłu m y  p u b liczn o śc i o lb rzy ­

m ią p rzy s tań n o w o jo rsk ą . S to ją g ło ­

w a p rzy g ło w ie , em ig ran ci p o lscy  

w raz z ro d z in am i, o czek u jąc  n a p ie r ­

w szy s ta tek , p rzy b y iw ia jący  p o d  f lag ą  

p o lsk ą z G d y n i. R ad o ść m alu je s ię u -  

śm iech em  n a  p o g o d n y ch  ich  tw a rzach .  

N ajb ard z ie j rad u ją  s ię  d z iec i. Je st ich  

d u żo , b a rd zo d u żo . U staw io n e  w  sze ­

reg i, trzy m a ją  w  rączy n ach  p o d w ie  

ch o rąg iew k i. Jed n a n ieb ie sk o  - cze r­

w o n a  i b ia ło  g w iaźd z ista , d ru g a  b ia ło -  

czerw o n a . Je st to d z ia tw a z p o lsk ich  

szk ó łek p a rafja ln y ch , u fu n d o w an y ch  

s iłam i i ś ro d k am i w y ch o d źcó w  p o l ­

sk ich . D zia tw a szczę ś liw a! U czy  s ię  

b o w iem  w  ję zy k u  o jczy sty m  i b a rd zo  

w ie le d o w iad u je o P o lsce . S zk o ­

d a  ty lk o , że szk ó łek  ty ch  je s t za  m a ­

ło , a p o s iad a ją  je  ty lk o  w ięk sze o s ie ­

d la  p o lsk ie .

W  w y g o d n em  m ie jscu  sk ąd ła tw o  

o g a rn ąć w zro k iem  ca ły o b raz , s to i z  

m atk ą Ż o rż . Z ch ło p ak iem  d z ie je s ię  

co ś d z iw n eg o . W szy stk o , co  w id z i, je st  

m u n iezn an e i n o w e , to te ż ro zg ląd a  

s ię c iek aw ie . T e tłu m y to jeg o ro d a ­

cy , a m o w a , k tó ra m iły m  d źw ięk iem  

trą ca o u szy ch ło p ca , b rzm i p ięk n ie . 

Je s t p ięk n ie jsza o d g w ary , k tó rą s ię  

zw y k łe w  ro zm o w ie p o s łu g u je . C h ło ­

p ak  p o s iad a n a tu rę w raż liw ą , to  te ż  

se rce b ije m u s iln ie j i g o re ją  o czy . 

T en m ło d y „A m ery k an in 4 4 n ie czu je  

jak o ś w sty d u , że je s t „P o lack e 4 4 . (S ło ­

w em  te rn  o k re ś la ją A m ery k an ie  k aż ­

d eg o cz ło w iek a , k tó reg o u w ażają za  

co ś n iż szeg o  o d s ieb ie ).

W  p ew n e j ch w ili d z ie je s ię z Ż o ­

rżem  co ś n iep o ję teg o . R ad o ść o czek u ­

ją cy ch zam ien ia s ię w  en tu z jazm , a  

p o w ie trze ro zb rzm iew a o k rzy k iem  

p o w itan ia i w io n ą ch o rąg iew k i, jak
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barw ne m oty le, poruszane żyw o rą-  
czynam i dzia tw y .

Ż orż patrzy i n ie m oże oderw ać  
oczu  od p ięknego obrazu .

O to na ob lanych słońcem fa lach , 
n iby na roztop ionen i, przelew ającem  
się zlocie p łyn ie ob łok , a pod rozdy-  
m ującą  się na w ietrze  flagą b ia ło - a-  
m aran tow ą, w idnie je nazw a jego  
„P u łask i“ .

—  W idzisz synu ... z P olsk i do nas  
p łyn ie ... —  szepce m atka rozrzew nio ­
na. C hłopak  po raz p ierw szy  w  życiu  
n ie dziw i się łzom  m atczynym , gdyż i 
jem u radośn ie i sm utno zarazem  na  
sercu .

P od  obcym  w pływ em  ukszta łtow a ­
na dusza , ch łopca doznała siln ie jszej 
podn ie ty . W  Ż orżu obudziło  się uśp io ­
ne  do tychczas po lsk ie  serce .

D alsza część uroczystości pow ita ­
n ia sta tku  po lsk iego , w ydała się Ź or- 

żow i p ięknym  snem . W szystko , co w i­
dzia ł i słyszał, napaw ało go radością i 
dum ą.

G dy przebrzm iały cudne hym ny  
po lsk ie , um ilk ły  dźw ięk i ork iestr i lu ­
dzie pow oli się rozchodzili, ocknął się  
Ż orż , a śc iskając siln ie m atczyną rę ­
kę, prosił, by  m ógł jeszcze chw il k il­
ka  D opatrzeć na po lsk i sta tęk .

O dtąd Ż orż począł dużo m yśleć o  
P olsce, aż w  końcu ob jaw ił życzen ie  
odw iedzen ia sw ej dalek ie j O jczyzny .

G dy zaw ita ła w iosna, w ybrał się  
Ż orż z 'w ycieczką m łodzieży po lsko-  
am erykańsk iej do  P olsk i. W iózł go  na  
sw ym  pok ładzie ten sam  p iękny sta ­
tek  „P u łask i44 , k tó rego  po jaw ien ie się , 
rozbudziło po lsk ie serce Ż orża .

O d  k ilku tygodn i baw i ch łop iec  
w śród  sw oich  na  w si, zw iedziw szy  już  
przed tem  n iek tóre ziem ie P olsk i. O j­
czystym  krajem  jest zachw ycony , pra ­
gnąłby w n im pozostać na zaw sze. 
W róci jednakże do A m eryk i, aby do ­
kończyć nauk i, gdyż k to d ice żyć i 
pracow ać  d la P olsk i, m usi um ieć w ie ­
le . „A m eryku® 44 , jak  go żafrtem  nazy ­

w ają krew niacy , uczy się chętn ie po  
po lsku i przerob ił się już na Jerzego . 
Z drobn ia ła nazw a Ju rek p iękn iejsza  
jest przecież od daw niejszej Ż orż, 

k tó ra po lsk iem u m łodzieńcow i n ie  
przysto i.

Duch pokutujący

T chórzem  by ł W acuś podszy ty .

P om im o, że już ukończy ł dziesięć  
la t, że już do szko ły chodził, zan ic  
n ie pozosta łby sam  'w ieczorem  w  n ie ­
ośw ietlonym  poko ju , lada zaś sk rzyp ­
n ięcie lub trzask przypadkow y, jak i 
się czasem  rozleg ł o zm roku , w yw o ­

ływ ał 'w  n im  dreszcz  trw og i.

D arem nie  starszy  brat i siostra tłu ­
m aczy li m u, że te w szystk ie opow ia ­
dan ia o  duchach poku tu jących, o w id ­
m ach  i zjaw ach nadprzyrodzonych , to  

są bajk i w ieru tne .
W acuś w ierzy ł św ięcie , że gdy  ty l­

ko m roki ogarną ziem ię , kędyś z u-  
kryć ta jem nych w ychodzą m ary i 
straszyd ła , w ałęsając się po> św iecie  
ku  przerażen iu  tych ludzi, k tó rym  się  

ukazu ją .
B a! W acuś n ie ty lko w ierzy ł, ale  

u trzym yw ał, że już sam tak iego du ­
cha w idział.

—  G dzie? K iedy?
—  A la tem w ogrodzie! —  odpo ­

w iedzia ł W acuś. T uż nad brzeg iem  
staw u . S łońce zaszło , jednak jeszcze  
n ie by ło  zupełn ie ciem no . T o to  nag le  
ukazała się zjaw a b ia ła , w ysoka, 
chw iejąca się ...

—  I co p leciesz , W acuś! P rzecież  
to n ie by ła żadna zjaw a, ty lko opar  
w odny , unoszący się nad m uraw ą po  
dn iu sk rw arnym .

—  Jak i tam opar! W yraźn ie w i­
dzia łem ...

—  P rzejrzałeś się?

—  C o? M iałem się jeszcze przy ­
g lądać? A ni m i się śn iło ! U ciek łem !  

A lem  w idzia ł.

I n ie m ożna by ło  przekonać W acu- 
sia .

—  Z resztą —  obstaw ał przy sw o- 
jem —  gdyby żadnych duchów na  
św iecie n ie by ło , to  skądby  się w zięły  
opow iadan ia o n ich? M ów cie sob ie  

co chcecie. ja zaś co w iem to w iem ,  
bo w idziałem !

1 zobaczy ł W acuś ducha po raz  
drug i...

1 sam  się  w ów czas przeraził i w szy ­
stk im  w  dom u porządnego stracha na ­
pędził.

S tało  się to  w  dn iu  jego im ien in .

B yło k ilku ko legów ze szko ły . —  
B aw iono się doskonale . W reszcie po  
pysznej ko lacji goście się rozeszli i 
W acuś udał się na spoczynek .

D ługo jakoś n ie m ógł zasnąć. —  
P rzew racał się z boku na bok . W resz ­
cie jednak  sen m u sk le ił pow iek i.

Z w ykłe W acuś spał, jak zab ity , aż  
do rana .

T ej jednak nocy spał bardzo n ie ­
spoko jn ie.

O budził się .

O tw orzy ł oczy .

1 nag le w rzasnął okropn ie :

—  R atu jc ie! R atu jc ie! D uch poku ­
tu jący!

Z erw ali się złóżek i brat i siostra .

K rzyk  W acusia usłyszeli rodzice w  
przy leg łym  poko ju . Z budził on rów ­
n ież służącą w  kuchn i.

A W acuś w tu liw szy g łow ę w po ­
duszkę, w rzeszczał w ciąż w kółko :

—  D uch poku tujący! D uch poku ­
tu jący !^

—  C o się sta ło? —  rozleg ły się  
zaniepoko jone g łosy .

—  W acuś! W acuś! C o ci jest? —  

py ta ła  przerażona m atka.
—  D uch ... D uch ...
—  Jak i duch? O przy tom nij że , 

ch łopcze! —  podn iesionym  g łosem  za ­
w ołał o jc iec .

W acuś zaś, drżąc jak liść osik i, u-  
n iósł się na ko lanach  i n ie odw racając  
g łow y, w skazał ręką:

—  T am ... sto i...
—  G dzie? K to?
—  D uch ... T aki straszny ...
—  C zyś ty zm ysły postradał? —  

zn iecierp liw ił się o jc iec .
W yjaśn iła się po chw ili sp raw a  

ducha, k tó ry  ty le n iepoko ju  w yw ołał.
O to na śc ian ie , na w ieszaku w isiał  

b ia ły p łaszcz kąp ie low y .
N ik t n ie m ógł pow strzym ać ser­

decznego uśm iechu .
T yko W acuś się n ie śm iał.
R um ien iec w stydu w ystąp ił m u  

na tw arz , usta sk rzyw iły się do p ła ­
czu:

—  P rzepraszam  bardzo , ale w y ­
g lądał, jak  duch ...

—  A skądże ty w iesz , jak duch  
w ygląda? —  przeryw a m u o jc iec. —  
Jeśli jednak  chcesz w iedzieć , jak  n ie ­
rozsądny ch łop iec w ygląda, to idź  
przejrzy j się w  lu strze . A  te raz  spać!  
1 proszę cię, abyś m i znów  alarm u  n ie  
podn iósł, bo w ów czas duch zobaczy , 
■w jak i to sposób na ziem i o leju do  
g łow y  g łup tasom  napędza!

HUMOREK
TRUDNE PYTANIE.

Jeden z in spek to rów szko lnych zaw ita ł na  

in spekcję do szko ły na prow incji. W izytacja w y ­

pad ła pom yśln ie tak , że w k lasie najm łodszych  

in spek to r rozhaw ł się i począł dzieciaków za ­

chęcać, aby m u zadaw ali py tan ia , ifdyź na  każde  

po trafi odpow iedzieć . I tak is to tn ie by ło . P raw ie  

w szyscy zapy tyw ali in spek to ra , a on odpow iadał  

bez zająkan ia się . N ie py tał ty lko do ' te j pory  

m ały Józiek , najw iększy w isius k lasy . Z achęcony  

przez in spek to ra zapy ta ł:

—  G dyby P an Inspek to r siedzia ł po  szy ję w  

bagn ie , a ja zacząłbym  rzucać kam ien iam i w  P a ­

na, czy  schow ałby  się P an pod w odę?

O dpow iedzi n ie by ło .

— o—

KŁOPOT Z PISOWNIĄ.

—  Jak się p isze „w torek” ? N a końcu k czy  

g?

—  N ie jestem  pew ny , m uszę zajrzeć  do  słow ­

n ika .

P o chw ili:

—  N iestety ! w szystk ie w yrazy na lite rę „f“  

przejrzałem , lecz w torku znaleźć n ie m ogę.
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Z d a rz y ło  s ię  to  w  M a n a s  G e ra e s  \ \ jv

B ra z y l j i .

C ó rk a p e w n e g o w ła ś c ic ie la w ie l­

k ic h  p la n ta c y j k a w y  p rz y s z ła  d o  k o ś ­

c io ła  n a n a b o ż e ń s tw o u b ra n a n ie ­

s k ro m n ie . P o d s z e d ł d o n ie j k s ią d z ,  

z w ró c i ł je j u w a g ę  n a  s tró j n ie o d p o ­

w ie d n i i w y p ro s i ł z k o ś c io ła . —  G d y  

c ó rk a  w ró c iła  d o  d o m u  i o p o w ie d z ia ła  

o jc u  c o  ją  s p o tk a ło , b o g a ty  w ła śc ic ie l  

p la n ta c y j w p a d l w  g n ie w  s z a lo n y , a  

w l n a s tę p n ą  n ie d z ie lę  p o s ła ł c ó rk ę  d o  

k o ś c io ła u b ra n ą n a p rz e k ó r je s z c z e  

n ie s k ro m n ie j . K s ią d z  p o w tó rn ie  w y ­

p ro s i ł d z ie w c z y n ę z k o ś c io ła . O jc ie c  

p o s ta n o w ił s ię z e m ś c ić n a p o b o ż n y m  

k a p ła n ie . P o ło ż y ł s ię d o  łó ż k a i p o ­

s ła ł n a  p le b a n ję  d w ó c h  p a ro b k ó w  n i ­

b y  z  o z n a jm ie n ie m , ż e  g o s p o d a rz  c z u ­

je  s ię  b a rd z o  s ła b y m  i p ro s i o p rz y ­

b y c ie z N a jś w . S a k ra m e n te m  i O le ­

ja m i ś w . D w o m  in n y m  p a ro b k o m  z a ś  

p o le c i ł, b y  c z e k a l i n a  p o w ra c a ją c e g o  

k a p ła n a  i s p ra w il i m u „ p o rz ą d n e  la ­

n ie ” 4 . K s ią d z o c z y w iśc ie n a ty c h m ia s t  

w y b ra ł s ię  w  d ro g ę . S p ra w a  b y ła  ta k  

z a rz ą d z o n a ,  ż e  n a p ro g u d o m o s tw a  - , . .
1 • i  • ' i n l  • ■..: le r s ó w  k o b ie c y c h  „ le  4 i j 1 ł

o c z e k iw a ły  g o  z o n a  i c ó rk a . O b ie  n i-  7  1

b y  to  w ie lc e  s tra p io n e , z a p ła k a n e , b ia ­

d a ły  i ro z p a c z a ły  z p o w o d u n ie b e z ­

p ie c z n e j c h o ro b y  o jc a . 1 k io  w ie , c o - 1 

b y  b y ło  s p o tk a ło  b ie d n e g o  k a p ła n a  w  

ta k 'o b łu d n y s p o s ó b s p ro w a d z o n e g o  

d o  te g o  „ c h o re g o 4 4 , g d y b y  B ó g  s a m  w  

s p ra w ę  s ię  n ie  w m ie sz a ł .

G d y  b o w ie m  k a p ła n  z b l iż y ł s ię  d o  

łó ż k a , z a u w a ż y ł ju ż  ty lk o  t r u p a . W y ­

s z e d ł w ię c  z  p o k o ju  d o  n ie w ia s t i p o ­

c z ą ł c z y n ić  w y m ó w k i, ż e ta k  p ó ź n o  

z w ró c i ły  s ię  o  p o m o c  d u c h o w ą .

O n ie m ia ły  z p rz e ra ż e n ia . J e d n y m ! N ig d z ie n ie w id a ć ty le d z ie c i, i le  

s u s e m  s ta n ę ły  u  ło ż a  o jc a . G d y  p o ję - je s t w  C h in a c h . „ B ra c tw o 4 4 to  k rę c i  

ly , c o  s ię s ta ło , z ro z u m ia ły  p a le c B o - ;s ię n a u lic y , w c h o d z i d o s ło w n ie p o d  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ D _ '_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ • _  jż y  n ie p o z w a la ją c y  d rw ić  b e z k a rn ie  z  

s ie b ie  i w  w ie lk ie j ro z p a c z y  w y z n a ły

WĘDRÓWKA PO ZIEMI KURPIOWSKIEJ.
W piątek, dnia 24 stycznia K ie ro w n ic tw o  

D z ia łu D  ie c ‘ę c e g o P o ls k ie g o R a d ja z a p ra s z a  

s ta r s z ą d z ia tw ę  s z k o ln ą n a  w ę d ró w k ę p o  z ie m i  

k u rp io w s k ie j , p ra g n ą c z a z n a .o m ić ją  z ty m  c ie ­

k a w y m  z a k ą tk ie m  k ra ju , z je g o  lu d n o ś c ią , g w a ­

r ą , o d rę b n ą o d  m o w y w  in n y c h c z ę ś c ia c h  P o l ­

s k i , z o b rz ę d a m i i p rz e p ię k n e m i p io s e n k a m i.  

D z ie c i s z k o ln e  —  z w ła s z c z a u c z e n ic e i u c z n io ­

w ie s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  w ie js k ic h d o p o m in a ją  

s ię o , ,w ę d ró w k i r a d jo w e “ p o  P o ls c e i p o z ie ­

m ia c h o b c y c h . D la w ię k s z o ś c i je s t to je d y n a  ■ 

d o s tę p n a  p o d ró ż . . . T o  te ż  u le g a ją c  p ro ś b o m  d z ie ­

c i, P o ls k ie R a d jo p rz y g o to w u je d la d z ia tw y  

s z k o ln e j c a ły  s z e re g  p o g a d a n e k  p o d ró ż n ic z y c h ,  

ja k „ S a m o lo te m  n a d A fry k ą " i tp . „ W ę d ró w k a  

p o z ie m i k u rp io w s k ie j" n a d a n a z o s ta n ie o g o ­

d z in ie 1 2 ,1 5 .

PIOSENKI DLA DZIECI ŚPIEWAJĄ „TE 4“
Dnia 20 stycznia o godz. 18,30 n a d a n e  b ę d ą  

p io s e n k i d la  d z ie c i w  w y k o n a n iu  z e s p o łu  r e v e l-  

t : A ’i i i  -i)

J A K  Ż Y J Ą  M A L I C H IŃ C Z Y C Y ?

J e ś l i W a s  s ię  z a p y ta m , c o  je s t id e ­

a łe m  C h iń c z y k ó w , I 

k a ż d y  m i o d p o w ie : ry ż , g n ia z d a ja ­

s k ó łc z e  i t łu s te  s z c z u ry . R y ż ?  —  m o ż e .  

C o d o  o s ła w io n y c h g n ia z d ja s k ó ł ­

c z y c h i s z c z u ró w  to  s ą o n e p o tr a w ą  

d ro g ą  —  n a  le n  s m a k o ły k  m o g ą  s o b ie  

ty lk o  p o z w o lić  m iljio n e rz y  c h iń s c y !

A  te r a z  ja  W a m  z d ra d z ę , c o  n a j ­

w ię c e j k o c h a ją C h iń c z y c y : d z ie c i  

m a h - jo n g  (g ra ) i p ta k i .

n o g i . P rz y p u sz c z a m , ż e g d y b y  d y ­

r e k c je k o le j  i n ie w y d a w a ły  d u ż y c h  

z n iż e k  d la  ro d z in  o b a rc z o n y c h  d z ie ć ­

m i, to b y  p e w n ie k o le ja m i n ik t n ie  

je ź d z i ł i t r z e b a b y  je  z a m k n ą ć .

M a li c h iń c z y c y  o  d u ż y c h  g ło w a c h ,  

p rz e w a ż n ie  o g o lo n y c h  i m a ły c h  z ło ś li ­

w y c h  o c z k a c h  w y d a ją  s ię  n a  p ie rw s z y  

r z u t o k a w s z y s c y  d o  s ie b ie p o d o b n i ,  

l a k  ja k  w s z ę d z ie , m o ż n a  tę  d z ie c ia r ­

n ię  p o d z ie l ić  n a  b o g a ty c h i u b o g ic h .  

P ie rw s i ż y ją  w  lu k s u s o w y c h  d o m a c h :  

m a ją d u ż o  , ,a m a h s ‘ ' p ia s tu n e k , k tó re  

w ie c z o re m , g ra ją  im  d o  s n u  n a  lu t ­

n ia c h . U z b ro je n i s tr a ż n ic y p iln u ją  

i je  z d a ła , ż e b y  c z a s e m b a n d y c i n ie  

p o rw a li.

In a c z e j je s t z d z ie ć m i b ie d n e m i.  

Z  c h w ilą , g d y  z o s ta n ą o d w ią z a n e  z  

p le c ó w  m a tk i , s ą p o z o s ta w ia n e s a m e  

s o b ie . S z y b k o  u c z ą s ię  l ic z y ć  i o  i le  

s ą s p ry tn e , z a jm u ją s ię h a n d le m  u -  

l ic z n y m , n o s z ą c  s w ó j to w a r w  k o s z y ­

k u , z a w ie s z o n y m  n a  b a m b u s ie .

W  le c ie  m a le ń s tw a  ż y ją  b e z  u b ra ­

n ia . W  z im ie , k ie d y w y c h o d z ą  n a  

d w ó r n a r ę k a c h lu b p le c a c h m a te k  

z n ik a ją  p o d  d u ż ą  je d w a b n ą , c z e rw o ­

n ą  p e le ry n ą  z  d u ż y m  s z ty w n y m  k o ł-  

o lb rz y m ie  c z e rw o n e tu l ip a n y .

M a ły m  C h iń c z y k o m g o lą w ło s y ,  

p o z o s ta w ia ją c  n a  c z u b k u  g ło w y  m a ły  

k o s m y k  w y g lą d a ją c y  n a  p ió rk i . J e s t  

to  z a p e w n e  o s ta tn i ś la d  w a rk o c z a .

P ra w ie w s z y s tk ie d z ie c i , n a w e t  

n a jb ie d n ie js z e , n o s z ą  s r e b rn e  n a s z y j ­

n ik i , m a  to  ic h  p o d o b n o  s tr z e c  o d  ró ż ­

n y c h  c h o ró b .

M a ją c la t 5 z a c z y n a ją  c h o d z ić  d o  

s z k o ły . W  s z k o le  w y g lą d a p o d o b n ie  

ja k  u  n a s  w  P o ls c e . T e  s a m e  ła w k i , te  

s a m e c z a rn e  ta b l ic e , c i s a m i p ro fe s o ­

r z y  w  o k u la ra c h . —  L e c z  te r a z  b a c z ­

n o ś ć ! J e ś l i n a u c z y c ie l w  c z a rn y c h  o -  

k u la ra c h  p o w ie  d o  u c z n ia  „ o tw ó rz  r ę ­

k ę 4 4 w te d y  s i ln e g o k la p s a d a je n ie  

t r z c in ą , le c z  z a m k n ię ty m  w a c h la rz e m .

C h iń c z y c y  lu b ią  n ie z m ie rn ie  „ ś w ię ­

to w a ć 4 4 . W a k a c j i  je s t  d u ż o .. . i t rw a ją  

d łu g o . T a m , g d z ie  u  n a s  ty d z ie ń  w o l ­

n y , to  w  C h in a c h  te n  ty d z ie ń  p rz e c ią ­

g a  s ię  n a  m ie s ią c e .

J e d n ą z n a jm ils z y c h z a b a w  c h iń ­

s k ic h  s ą  la ta w c e , z ro b io n e  z  n a o l iw io ­

n e g o  d rz e w a w  p o s ta c i s m o k ó w  lu b  

d u ż y c h  m o ty l i. N a w io s n ę i je s ie n ią  

c a łe  n ie b a  je s t „ z a p c h a n e 4 4 la ta w c a m i  

ta k , ż e w  o k o lic a c h lo tn is k  z a b a w a  

ta  je s t z a b ro n io n a , g d y ż  b y ła b y  p rz e ­

s z k o d ą  d la  s a m o lo tó w .
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to . )C Z V  4  P ie n ia  | n ie rz y k ie m  —  w y g lą d a ją  w te d y  ja k

P e w n a k a n a d y js k a  

ro d z in a s z c z y c i s ię  

p o s ia d a n ie m  a ż  p ię ­

c io rg a b liź n ia k ó w ,  

w s z y s tk ic h z d ro ­

w y c h .
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